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A kiedy bu­rza się skoń­czy, sam nie bę­dziesz wie­dział, jak ci się udało ją prze­żyć. Nie bę­dziesz na­wet pe­wien, czy na­prawdę już mi­nęła. Ale jedno po­winno być ja­sne – kiedy z niej wyj­dziesz, nie bę­dziesz już tym sa­mym czło­wie­kiem, który w nią wszedł. Wła­śnie na tym po­lega sens tej bu­rzy.

Ha­ruki Mu­ra­kami










PRO­LOG

Znasz to uczu­cie, kiedy umie­rasz?

Ja tak. Umie­ra­łam. To było oczy­wi­ste.

Czu­łam, jak ci­śnie­nie miaż­dży mi głowę, a w płu­cach bra­kuje tlenu. Nie mia­łam już siły dłu­żej wal­czyć. Nie by­łam w sta­nie obro­nić się przed nad­cho­dzącą śmier­cią.

Nie było już dla mnie na­dziei. Czu­łam się nie­zwy­kle sa­motna, bez­bronna i skoń­czona. Ko­na­łam na dnie je­ziora i nic nie mo­głam z tym zro­bić.

Ogień w płu­cach wzmógł swoją siłę, a moje ciało za­częło wiot­czeć, jakby cała ener­gia zo­stała wy­ssana przez zimną ot­chłań, która mnie ota­czała.

Chcia­łam się pod­dać, po­zwo­lić, żeby mrok za­brał mnie ze sobą i odejść, kiedy na­gle przed oczami zo­ba­czy­łam pulchną, uro­czą bu­zię czte­ro­latki i męż­czy­znę, który trzy­mał ją na rę­kach. Oboje się uśmie­chali, a na­stęp­nie po­ma­chali do mnie ra­do­śnie.

Wie­dzieli, że wrócę. Za­wsze wra­ca­łam.

Tym ra­zem nie mo­gło być ina­czej.

Po raz ostatni zmo­bi­li­zo­wa­łam się do tego, żeby wy­krze­sać z sie­bie resztki ener­gii. Po­mo­gło mi w tym my­śle­nie o mo­jej je­dy­nej ro­dzi­nie. Nie mo­głam ich zo­sta­wić. Mu­sia­łam do nich wró­cić. Znowu za­czę­łam wa­lić w dach sa­mo­chodu, jakby to mo­gło w ja­kiś spo­sób po­móc mi się wy­do­stać, i wtedy do głowy przy­szła mi myśl, że może przed­nia szyba pę­kła w chwili ude­rze­nia w wodę. Nie mia­łam in­nych po­my­słów, więc po­sta­no­wi­łam to spraw­dzić.

To była moja ostat­nia de­ska ra­tunku. Wie­dzia­łam, że je­śli moje przy­pusz­cze­nia są błędne, to nie dam rady się wy­do­stać z tego sa­mo­chodu i utonę. Nie chcia­łam umie­rać, dla­tego ode­pchnę­łam od sie­bie ubra­nia oraz inne rze­czy, które pod­czas jazdy le­żały luźno w sa­mo­cho­dzie, a te­raz wpa­dały mi w ręce, plą­tały się przy no­gach i ocie­rały o głowę, utrud­nia­jąc po­ru­sza­nie się, a na­stęp­nie spró­bo­wa­łam prze­do­stać się na przód mię­dzy fo­te­lami.

Zdzi­wi­łam się, po­nie­waż po­szło mi cał­kiem gładko, i do­piero po chwili do­tarło do mnie, że miej­sce Fi­lipa jest pu­ste.

Mia­łam wra­że­nie, że moje serce na mo­ment prze­stało bić, jed­nak wtedy do głowy przy­szła mi myśl, że jest cał­kiem moż­liwe, iż wy­padł z sa­mo­chodu od razu po ude­rze­niu w wodę, bo nie był za­pięty pa­sami. A może sam się wy­do­stał z po­jazdu, kiedy już znaj­do­wa­li­śmy się pod po­wierzch­nią?

W każ­dym ra­zie mia­łam na­dzieję, że jest bez­pieczny. Nie do­pusz­cza­łam do sie­bie in­nej my­śli. Tym bar­dziej że wła­śnie do­tar­łam do przed­niej szyby i oka­zało się, że rze­czy­wi­ście jest roz­bita.

Ogar­nęła mnie prze­ogromna ra­dość. Już mia­łam ode­pchnąć się od de­ski roz­dziel­czej i jak naj­szyb­ciej do­pły­nąć do po­wierzchni, gdzie w końcu mo­gła­bym za­czerp­nąć tchu, gdy przy­po­mnia­łam so­bie o po­zo­sta­łych pa­sa­że­rach sa­mo­chodu.

Za­mar­łam, na­słu­chu­jąc ja­kich­kol­wiek od­gło­sów, ale wy­da­wało mi się, że nikt oprócz mnie się nie ru­sza. Ciemna, mętna masa prze­su­wała się tylko wtedy, kiedy ja wpro­wa­dza­łam ją w ruch. Li­czy­łam na to, że udało im się uciec. Na­prawdę bar­dzo w to wie­rzy­łam, bo gdyby było ina­czej, to nie da­ła­bym rady ich wy­cią­gnąć. Nie mia­łam już siły.

Moje płuca spra­wiały, że pra­gnę­łam otwo­rzyć usta, cho­ciaż wie­dzia­łam, że wtedy ska­za­ła­bym się na śmierć. Czu­łam, że moja głowa za­raz eks­plo­duje od ci­śnie­nia, które miaż­dżyło mi czaszkę.

Mia­łam co­raz mniej czasu. Szu­ka­nie ko­go­kol­wiek nie miało sensu, skoro sama z le­d­wo­ścią utrzy­my­wa­łam się przy ży­ciu. To był już ko­niec. Dzie­liło mnie może kil­ka­na­ście se­kund od śmierci, a moi przy­ja­ciele albo byli już na po­wierzchni, albo praw­do­po­dob­nie byli mar­twi, cho­ciaż bar­dzo li­czy­łam na tę pierw­szą opcję. Na wszelki wy­pa­dek po raz ostatni wy­tę­ży­łam słuch, ale na­dal by­łam tylko ja i ota­cza­jąca mnie ci­sza. Ci­sza, w któ­rej pod­ję­łam naj­cięż­szą de­cy­zję w swoim ży­ciu.

Od­pu­ści­łam.

Prze­ży­łam.
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– Nina! – za­wo­łał ktoś za mo­imi ple­cami.

Od­wró­ci­łam się na pię­cie i mo­men­tal­nie zo­sta­łam ośle­piona przez błysk fle­szy. Przed oczami za­tań­czyły mi ko­lo­rowe plamki, więc za­mknę­łam po­wieki, a kiedy znowu je otwo­rzy­łam, spu­ści­łam wzrok na swoje stopy.

– Nie patrz na nich. – Ci­chy szept prze­bił się przez ka­ko­fo­nię okrzy­ków oraz mi­ga­wek apa­ra­tów.

Spoj­rza­łam w prawo, za­dzie­ra­jąc głowę do góry, aby móc spoj­rzeć na przy­stojną twarz mo­jego brata. Ob­jął mnie ra­mie­niem i po­mógł mi bez­piecz­nie do­trzeć do drzwi wej­ścio­wych. Otwo­rzył je, a ja wśli­zgnę­łam się do środka, chcąc jak naj­szyb­ciej uciec od tych wszyst­kich lu­dzi, któ­rzy cza­to­wali na mnie na ze­wnątrz. Ar­tur zro­bił to samo, po czym za­mknął za nami drzwi.

Na­gle cały ha­łas zo­stał stłu­miony. Mia­łam wra­że­nie, że zna­la­złam się w my­dla­nej bańce, gdzie nic nie mo­gło mi za­gra­żać. Wró­ci­łam do swo­jego domu i cho­ciaż nie był naj­pięk­niej­szy ani nie mia­łam zwią­za­nych z nim naj­lep­szych wspo­mnień, to wciąż był mój azyl. Tylko w nim by­łam bez­pieczna.

– Wszystko w po­rządku? – za­py­tał Ar­tur, prze­krę­ca­jąc za­mek w drzwiach.

Nie od­po­wie­dzia­łam od razu, za­tem od­wró­cił się w moją stronę i za­czął uważ­nie mi się przy­glą­dać. Po­czu­łam się nie­swojo, więc otrzą­snę­łam się z szoku, a na­stęp­nie od­par­łam, si­ląc się na spo­kojny ton głosu:

– Pew­nie.

Brat nie prze­sta­wał mnie ob­ser­wo­wać. Do­my­ślał się, że nie mó­wię szcze­rze, ale nie chcia­łam go mar­twić. Ostat­nio i tak przy­spo­rzy­łam mu sporo pro­ble­mów. Jesz­cze tego bra­ko­wało, żeby za­czął się przej­mo­wać moim sa­mo­po­czu­ciem.

– Ol­szew­ski po­wie­dział, że masz uni­kać roz­mów z tymi hie­nami, do­póki sami nie od­pusz­czą – do­dał, jakby to miało mnie uspo­koić, cho­ciaż nie mia­łam po­ję­cia, o kim mó­wił.

– Ol­szew­ski? – po­wtó­rzy­łam.

– Jan Ol­szew­ski – spre­cy­zo­wał. – Twój ad­wo­kat.

– Mam ad­wo­kata? – zdzi­wi­łam się.

Ar­tur przy­tak­nął i prze­szedł do sa­lonu. Po­szłam za nim, przy­sta­jąc w progu i ob­ser­wu­jąc, jak opusz­cza ża­lu­zje w oknach. Wąt­pię, żeby było nas wi­dać przez cięż­kie fi­ranki oraz ko­tary, ale mimo to błysk fle­szy nie ustę­po­wał. Do­piero za­sło­nięte ża­lu­zje cał­ko­wi­cie nas od niego od­cięły.

– Wiem, że nie jest naj­lep­szy w swoim fa­chu, jed­nak nie było mnie stać na ni­kogo in­nego – wy­znał, choć wcale nie pro­si­łam go o wy­tłu­ma­cze­nie tego wy­boru.

Ra­czej wo­la­ła­bym się do­wie­dzieć, po co jest mi po­trzebny ad­wo­kat. Pró­bo­wa­łam przy­po­mnieć so­bie co­kol­wiek z tam­tego dnia, ale je­dyne, co uda­wało mi się wy­do­być z głę­bin pod­świa­do­mo­ści, to słabe strzępki wspo­mnień, które nie ukła­dały się w lo­giczną ca­łość. Ostre słońce. Za­pach wody. Ciemne chmury, ozna­cza­jące nad­cho­dzącą bu­rzę.

– Co zro­bi­łam?

Ar­tur po­woli od­wró­cił się w moją stronę. Scho­wał dło­nie w kie­sze­niach dżin­sów i za­wie­sił głowę mię­dzy ra­mio­nami, opusz­cza­jąc wzrok na swoje stopy. Ewi­dent­nie nad czymś się za­sta­na­wiał. Znowu cze­goś nie chciał mi po­wie­dzieć.

Mia­łam tego dość. Od kiedy obu­dzi­łam się w szpi­talu, uni­kał roz­mów ze mną jak ognia. Na­sza ko­mu­ni­ka­cja po­le­gała na wy­mia­nie kilku zdań. W za­sa­dzie tylko in­for­mo­wał mnie o moim sta­nie zdro­wia, prze­ka­zy­wał za­le­ce­nia le­ka­rzy, a kiedy po­czu­łam się le­piej, to za­brał mnie do domu. Do tej pory nie od­po­wie­dział na żadne moje py­ta­nie, cho­ciaż nie raz pró­bo­wa­łam się do­wie­dzieć, co wła­ści­wie się stało, że zna­la­złam się na od­dziale na ob­ser­wa­cji. Za­czy­nało mnie to wku­rzać.

– Na­prawdę ni­czego nie pa­mię­tasz? – od­parł py­ta­niem na py­ta­nie.

Pod­niósł głowę, a wtedy na­sze spoj­rze­nia się skrzy­żo­wały. W jego oczach do­strze­głam współ­czu­cie, smu­tek oraz tro­skę, które mo­men­tal­nie uci­szyły mój na­gły przy­pływ gniewu.

– Nic a nic – przy­zna­łam, ma­rząc o tym, żeby było ina­czej. – Pro­szę, po­wiedz mi, dla­czego po­trze­buję ad­wo­kata? Co zro­bi­łam?

Ar­tur głę­boko wes­tchnął, a na­stęp­nie prze­cze­sał dło­nią zmierz­wione włosy. Od­wró­cił wzrok i przez dłuż­szą chwilę mil­czał, spra­wia­jąc, że po­woli za­czę­łam tra­cić cier­pli­wość.

Nie ro­zu­mia­łam, dla­czego tak bar­dzo się opie­rał przed wy­zna­niem mi prawdy. Do­sko­nale wie­dział, przez co prze­szłam dawno temu, a ra­czej przez co oboje prze­szli­śmy, więc ze względu na tamte wy­da­rze­nia po­wi­nien wszystko mi po­wie­dzieć. W końcu chyba nic gor­szego już nie mo­gło mi się przy­tra­fić.

– Pro­blem po­lega na tym, że nic nie zro­bi­łaś – rzu­cił, na­dal nie pa­trząc w moją stronę – ale i tak chcą cię oskar­żyć.

– Kto chce mnie oskar­żyć? – do­py­ty­wa­łam. – I o co?

Ar­tur spoj­rzał na mnie, po czym otwo­rzył usta, żeby od­po­wie­dzieć, kiedy na­gle roz­le­gło się pu­ka­nie do drzwi wej­ścio­wych, co spo­wo­do­wało, że na­tych­miast je za­mknął.

– Idź do swo­jego po­koju i od­pocz­nij tro­chę – za­pro­po­no­wał, a po tych sło­wach wy­mi­nął mnie i ru­szył w stronę holu.

– Ale... – za­czę­łam, jed­nak prze­rwał mi ge­stem ręki.

– Ufasz mi? – za­py­tał.

Po­woli kiw­nę­łam głową. Oczy­wi­ście jego za­cho­wa­nie bu­dziło moje wąt­pli­wo­ści, ale w końcu był moim star­szym bra­tem, opie­ku­nem i je­dyną ro­dziną, jaką mia­łam. Wie­dzia­łam, że mu na mnie za­leży. Mie­li­śmy tylko sie­bie. Mu­sie­li­śmy so­bie ufać, na­wet je­śli mie­li­śmy od­mienne zda­nia.

– W ta­kim ra­zie idź na górę – po­wie­dział. – Póź­niej do cie­bie przyjdę.
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Wró­ci­łam do swo­jego po­koju, w któ­rym wszystko wy­glą­dało tak, jak za­pa­mię­ta­łam. Nie­po­słane łóżko, sterta ubrań na krze­śle oraz ulu­biona książka po­ło­żona na noc­nym sto­liku. Przy­po­mi­nam so­bie, że czy­ta­łam ją, kiedy za­dzwo­nił Fi­lip, pro­po­nu­jąc mi wy­jazd nad wodę.

Po­czu­łam, jak żo­łą­dek wiąże mi się w su­peł. Mój wzrok po­wę­dro­wał do ko­lo­ro­wej fo­to­gra­fii, która znaj­do­wała się na biurku. Przed­sta­wiała mnie, Fi­lipa, Ar­tura oraz kil­ku­let­nią dziew­czynkę. By­li­śmy tacy szczę­śliwi... Ra­zem two­rzy­li­śmy dość uni­ka­tową ro­dzinę.

Gdzie on się te­raz po­dzie­wał?

Spró­bo­wa­łam raz jesz­cze od­two­rzyć w gło­wie wy­da­rze­nia z tam­tego dnia, ale bez ustanku wi­dzia­łam przed oczami wy­biór­cze frag­menty. Część z nich przy­po­mnia­łam so­bie sama, a o resz­cie do­wie­dzia­łam się od le­ka­rzy i pie­lę­gnia­rek. Na przy­kład o tym, że mia­łam wy­pa­dek sa­mo­cho­dowy i dla­tego tra­fi­łam do szpi­tala. Nie wie­dzia­łam jed­nak, jak do niego do­szło, czy by­łam sama w sa­mo­cho­dzie, czy w ko­goś wje­cha­łam lub czy ktoś wje­chał we mnie. To wszystko na­dal po­zo­sta­wało ta­jem­nicą.

Na­gle roz­le­gło się pu­ka­nie do drzwi. By­łam tak po­chło­nięta swo­imi my­ślami, że pod­sko­czy­łam prze­ra­żona. Po­ło­ży­łam dłoń na sercu, jakby to miało po­móc mi się uspo­koić, a na­stęp­nie za­wo­ła­łam:

– Pro­szę!

Drzwi ustą­piły i nieco się uchy­liły. W nie­wiel­kiej szcze­li­nie po­ja­wiła się głowa mo­jego brata.

– Mogę wejść? – za­py­tał.

– Ja­sne.

Na­parł bar­kiem na drzwi, aż cał­ko­wi­cie się otwo­rzyły, po czym wszedł do środka. Do­piero wtedy za­uwa­ży­łam, że miał za­jęte obie ręce, po­nie­waż przy­niósł ta­lerz z ka­nap­kami oraz dwa kubki pa­ru­ją­cej her­baty.

– Po­my­śla­łem, że pew­nie je­steś głodna – po­wie­dział. – Wiem, że szpi­talne żar­cie jest do kitu.

– Po­mogę ci – za­pro­po­no­wa­łam, prze­ję­łam od niego ta­lerz i po­sta­wi­łam go na biurku.

By­łam wdzięczna, że po­my­ślał o je­dze­niu, bo na­wet nie zda­wa­łam so­bie sprawy z tego, jak bar­dzo by­łam głodna. Do­piero na wi­dok ka­na­pek za­częło mi bur­czeć w brzu­chu. Nie­mal od razu za­bra­łam się za je­dze­nie, co roz­ba­wiło mo­jego brata. Usiadł obok mnie z pa­ru­ją­cym kub­kiem i mnie ob­ser­wo­wał. Nie by­łam pewna, czy w ogóle mnie wi­dzi, po­nie­waż miał nie­obecny wzrok.

– Kto to był? – za­py­ta­łam, kiedy skoń­czy­łam jeść ka­na­pkę i po­sta­no­wi­łam po­pić ją her­batą.

Ar­tur nie od­po­wie­dział od razu, więc spoj­rza­łam na niego, a wtedy do­strze­głam ma­lu­jące się na jego twa­rzy nie­zro­zu­mie­nie.

– Kto pu­kał do drzwi? – uzu­peł­ni­łam. – Je­den z dzien­ni­ka­rzy?

– Ach, tak – mruk­nął, jakby na­gle so­bie o tym przy­po­mniał, i mo­men­tal­nie po­smut­niał. Opu­ścił wzrok na ku­bek z her­batą, który obej­mo­wał dłońmi, i do­dał: – Tak, to był je­den z dzien­ni­ka­rzy.

– Czego chciał?

– Tego, co wszy­scy – od­parł. – Wy­wiadu.

To ni­czego mi nie wy­ja­śniło. Na­dal nie ro­zu­mia­łam, dla­czego dzien­ni­ka­rze cza­to­wali pod moim do­mem i dla­czego po­trze­bo­wa­łam ad­wo­kata. Do­my­śla­łam się jed­nak, że to nie ozna­czało nic do­brego, cho­ciaż usil­nie od­py­cha­łam od sie­bie tę myśl. Ni­gdy w ży­ciu nie do­sta­łam man­datu, cho­ciażby za prze­kro­cze­nie pręd­ko­ści, ani ni­komu nie zro­bi­łam krzywdy. Tym ra­zem nie mo­gło być ina­czej. To mu­siała być po­myłka.

– Po­wie­dzia­łeś, że ni­czego nie zro­bi­łam – przy­po­mnia­łam mu. – Więc dla­czego chcą ze mną roz­ma­wiać?

Do­piero te­raz pod­niósł wzrok znad kubka i na­sze spoj­rze­nia znów się spo­tkały. W jego oczach, które tak bar­dzo przy­po­mi­nały moje wła­sne, znowu do­strze­głam mie­sza­ninę współ­czu­cia oraz smutku.

– Ar­tur – na­po­mnia­łam go, a na mo­ich rzę­sach za­częły osa­dzać się łzy. – Po­wiedz mi, co się wy­da­rzyło tam­tego wie­czoru. Co zro­bi­łam?

Po­krę­cił głową i po­now­nie od­wró­cił wzrok. Tym ra­zem sku­pił go na fo­to­gra­fii sto­ją­cej na moim biurku. Po­wę­dro­wa­łam za jego spoj­rze­niem. Mimo że już ją dziś oglą­da­łam, prze­śle­dzi­łam na­sze spor­tre­to­wane twa­rze, w szcze­gól­no­ści sku­pia­jąc się na jed­nej. Wtedy przy­po­mnia­łam so­bie szczę­ście, które mnie wy­peł­niało, kiedy tam­tego dnia pa­trzy­łam w ciem­no­nie­bie­skie oczy mo­jego chło­paka. Wiatr ukła­dał mu nową fry­zurę, a pro­mie­nie za­cho­dzą­cego słońca mie­niły się na jego ciem­nych wło­sach, roz­świe­tla­jąc je ja­śniej­szymi pa­sem­kami. Był taki szczę­śliwy. Oboje by­li­śmy. Co stało się póź­niej?

– Fi­lip – wy­szep­ta­łam. – Gdzie on jest?

Ar­tur nie od­po­wie­dział, więc ze­rwa­łam się na równe nogi i sta­nę­łam przed nim, chcąc zwró­cić jego uwagę. Za­częło mi się krę­cić w gło­wie pod wpły­wem tego na­głego ru­chu, więc opar­łam się tył­kiem o biurko i na wszelki wy­pa­dek wspar­łam się o nie dłońmi.

– Gdzie on jest?! – po­wtó­rzy­łam ostrzej. – W swoim domu?

Brat opu­ścił wzrok na swoje dło­nie, które opla­tały ku­bek, a na­stęp­nie po­krę­cił prze­cząco głową. Uzmy­sło­wi­łam so­bie, że to było głu­pie py­ta­nie, bo gdyby Fi­lip był w domu, to na pewno przy­szedłby mnie od­wie­dzić. Jego nie­obec­ność ozna­czała, że jemu także coś się stało.

– W szpi­talu? – do­py­ty­wa­łam, czu­jąc ner­wowy skurcz żo­łądka. Żółć po­de­szła mi do gar­dła.

Po­krę­cił prze­cząco głową.

– Po­wiedz mi, gdzie on jest? – Nie da­wa­łam za wy­graną, nie do­pusz­cza­jąc do sie­bie żad­nej ne­ga­tyw­nej my­śli.

Za­czę­łam się za­sta­na­wiać, czy Fi­lip przy­pad­kiem nie uciekł, żeby ukryć się przed dzien­ni­ka­rzami. Może także wy­cze­ki­wali pod jego do­mem i ro­bili mu zdję­cia z ukry­cia? Może miał tego dość i po­sta­no­wił wy­je­chać w ja­kieś spo­kojne miej­sce, gdzie prze­czeka, aż wszystko ucich­nie? Tylko, tak wła­ści­wie, co miało ucich­nąć? Co ta­kiego się wy­da­rzyło?

Ar­tur uniósł głowę i od­szu­kał wzro­kiem moje spoj­rze­nie. Wró­ci­łam my­ślami do chwili obec­nej, cał­ko­wi­cie sku­pia­jąc się na bra­cie, który nie od­ry­wał ode mnie oczu.

– Nie wiem – od­parł, a po jego twa­rzy oraz to­nie głosu zro­zu­mia­łam, że mó­wił prawdę. Po­czu­łam ukłu­cie w sercu. – Przy­kro mi, ale nikt tego nie wie.

– Dla­czego? – wy­du­ka­łam.

– Od ty­go­dnia szu­kają jego ciała, ale, jak do­tąd, nie po­tra­fią go zna­leźć.

Po­czu­łam, że w oczach wzbie­rają mi łzy. Wzrok mi się roz­ma­zał, więc nie wi­dzia­łam mo­jego brata. Za­miast niego uka­zała mi się zna­joma, uśmiech­nięta twarz z czu­pryną ciem­nych wło­sów i oczy, które przy­po­mi­nały niebo nocą.

Fi­lip.

Nino, ko­cha­nie – roz­brzmiał jego głos w mo­jej gło­wie.

Szloch ugrzązł mi w gar­dle. Nie chcia­łam się roz­pła­kać, bo to ozna­cza­łoby, że po­go­dzi­łam się z my­ślą, że Fi­lipa już nie ma, a nie chcia­łam tego ro­bić. To nie mo­gła być prawda. Ar­tur mu­siał się po­my­lić. Może źle do­brał słowa? Boże, prze­cież nie mo­gli szu­kać ciała, tylko Fi­lipa. Po pro­stu Fi­lipa. Mo­jego chło­paka, który co naj­wy­żej za­gi­nął.

– To nie­moż­liwe – wy­szep­ta­łam.

– Na­prawdę mi przy­kro, Nino.

– Nie – za­pro­te­sto­wa­łam. – To musi być po­myłka.

Ar­tur głę­boko wes­tchnął, a po­tem pod­niósł się z miej­sca i po­ko­nał dzie­lącą nas od­le­głość. Sta­nął przede mną i chwy­cił za ra­miona, jakby chciał mnie pod­trzy­mać, gdy­bym za­raz miała upaść, i nie spusz­cza­jąc ze mnie wzroku, wy­znał:

– Fi­lip je­chał z tobą au­tem, kiedy zda­rzył się wy­pa­dek. Wszy­scy je­chali. Nikt, prócz cie­bie, nie prze­żył.
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Czu­łam się, jak­bym do­stała obu­chem w głowę. W jed­nej chwili rze­czy­wi­stość przy­po­mi­nała dom pe­łen gło­sów, a w na­stęp­nej na­stała ogłu­sza­jąca ci­sza. Nie było już nic oprócz pul­su­ją­cego bólu uci­ska­ją­cego moją czaszkę.

– Nino?

Spoj­rza­łam na brata, który na­dal stał przede mną i pod­trzy­my­wał mnie za ra­miona. By­łam pewna, że gdyby nie on, to już dawno le­ża­ła­bym na pod­ło­dze. Nie­spo­dzie­wa­nie zmie­nił po­zy­cję, ostroż­nie prze­su­wa­jąc jedną rękę pod moje plecy. Do­my­śli­łam się, co pla­nuje zro­bić, więc sku­pi­łam się na tym, żeby przy jego ase­ku­ra­cji dojść do łóżka. Na szczę­ście od­le­głość nie była zbyt duża i już po chwili le­ża­łam na wy­god­nym ma­te­racu.

Przy­mknę­łam po­wieki, mia­łam wra­że­nie, jakby moja głowa wa­żyła tonę. Jej cię­żar był tak ab­sor­bu­jący, że nie po­tra­fi­łam sku­pić się na ni­czym in­nym, cho­ciaż bar­dzo chcia­łam to zro­bić. W końcu mu­sia­łam prze­tra­wić to, co po­wie­dział mi brat. Czy wła­śnie stwier­dził, że spo­wo­do­wa­łam wy­pa­dek, w któ­rym zgi­nęli moi przy­ja­ciele?

Boże, nie. To nie­moż­liwe. Nie mo­głam tego zro­bić.

Mo­men­tal­nie po­czu­łam, że ucisk wo­kół głowy się wzmaga. Mia­łam wra­że­nie, że ktoś za­ło­żył mi me­ta­lową opa­skę i za­ci­skał ją co­raz moc­niej, aż mia­łam ochotę za­zgrzy­tać zę­bami.

– Nie zdą­ży­łem wy­ku­pić le­karstw, które prze­pi­sał ci le­karz – wy­znał Ar­tur ze skru­chą w gło­sie – ale za­raz przy­niosę ci aspi­rynę.

– Nie chcę – wy­stę­ka­łam.

– Za­raz wra­cam.

Mia­łam za­mknięte oczy, ale wy­czu­łam, że pod­nosi się z miej­sca i wy­cho­dzi z po­koju. Po­sta­no­wi­łam spró­bo­wać do­pro­wa­dzić się do po­rządku, za­nim wróci. Szcze­rze mó­wiąc, wo­la­łam zro­bić to bez le­ków, po­nie­waż źle wspo­mi­na­łam po­byt w szpi­talu, gdzie non stop by­łam otu­ma­niona. Dla­tego wzię­łam głę­boki wdech, po czym po­woli wy­pu­ści­łam po­wie­trze. Ko­lejny wdech i wy­dech. Po­wtó­rzy­łam tę czyn­ność jesz­cze kilka razy, aż znowu usły­sza­łam kroki na drew­nia­nej pod­ło­dze.

Otwo­rzy­łam oczy. Ze zdzi­wie­niem stwier­dzi­łam, że mam roz­ma­zany wzrok, więc za­czę­łam mru­gać in­ten­syw­nie, chcąc od­go­nić nie­chciane łzy.

– Masz – po­wie­dział Ar­tur, po­da­jąc mi ta­bletkę oraz szklankę wody.

Unio­słam się na łok­ciach i spoj­rza­łam na niego, igno­ru­jąc jego wy­cią­gnięte w moją stronę ręce.

– Nie za­bi­łam ich – stwier­dzi­łam, głę­boko pa­trząc w jego oczy, jak­bym szu­kała w nich po­twier­dze­nia. – Nie mo­głam tego zro­bić.

– Nie twier­dzę, że to zro­bi­łaś. – Ar­tur po­now­nie spró­bo­wał po­dać mi ta­bletkę oraz wodę, ale na­dal go igno­ro­wa­łam, upar­cie pa­trząc w jego oczy.

Wie­dzia­łam, że co­kol­wiek bym zro­biła, to na pewno trzy­małby moją stronę i pró­bo­wałby mnie chro­nić. Do­ce­nia­łam to, ale w tej chwili je­dyne, czego po­trze­bo­wa­łam, to po­zna­nia prawdy. Aku­rat przed nią nie po­wi­nien mnie ra­to­wać, bo prę­dzej czy póź­niej wyj­dzie na wierzch.

– Ale ktoś twier­dzi ina­czej – za­uwa­ży­łam. – I dla­tego po­trze­buję ad­wo­kata.

Wes­tchnął głę­boko i po­sta­wił na noc­nym sto­liku szklankę, a obok niej odło­żył ta­bletkę, co osta­tecz­nie prze­ry­wało nasz kon­takt wzro­kowy.

– Nie mają ra­cji – stwier­dził tylko. – Po­trze­bu­jesz cze­goś jesz­cze?

– Dla­czego nie chcesz po­wie­dzieć mi, co wła­ści­wie miało miej­sce tam­tego wie­czoru? – Zi­gno­ro­wa­łam jego py­ta­nie, nie da­jąc za wy­graną.

– Nie je­steś na to go­towa.

– Oczy­wi­ście, że je­stem go­towa! – obu­rzy­łam się. – Mu­szę wie­dzieć, czy to ja pro­wa­dzi­łam ten sa­mo­chód, a je­śli nie, to czy w ja­ki­kol­wiek inny spo­sób przy­czy­ni­łam się do wy­padku, w któ­rym zgi­nęli moi przy­ja­ciele, i czy...

Ge­stem dłoni po­wstrzy­mał mnie od wy­gło­sze­nia dal­szych spe­ku­la­cji. Po­słusz­nie za­mil­kłam, cho­ciaż cała w środku wrza­łam od go­tu­ją­cych się we mnie emo­cji. Mia­łam ochotę krzy­czeć. Wy­dzie­rać się wnie­bo­głosy. Tak bar­dzo by­łam sfru­stro­wana i bez­silna.

– Nie za­wra­caj so­bie tym głowy – po­le­cił. – Te­raz po­win­naś od­po­czy­wać i mo­dlić się, żeby zda­rzył się cud i od­na­leźli Fi­lipa ży­wego. Tylko on może po­twier­dzić twoją nie­win­ność.

Otwo­rzy­łam usta, ale nie­mal na­tych­miast je za­mknę­łam, nie wie­dząc do końca, co mia­ła­bym po­wie­dzieć. W mo­jej gło­wie sza­lało tor­nado my­śli. Wszyst­kie mie­szały się ze sobą, two­rząc nie­lo­giczną ca­łość. Ar­tur wy­ko­rzy­stał ten mo­ment i ru­szył w stronę wyj­ścia.

– Za­cze­kaj! – za­wo­ła­łam, za­nim zdą­żył za­mknąć za sobą drzwi. Za­wa­hał się, ale zo­sta­wił nie­wielką szparę, przez którą mo­głam na niego pa­trzeć. – Gdzie jest mój te­le­fon?

– Na ra­zie nie bę­dzie ci po­trzebny.

Za­trza­snął drzwi, zo­sta­wia­jąc mnie z ro­sną­cym nie­po­ko­jem.
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– Nino?

Pod­nio­słam wzrok na ko­bietę, która wy­mó­wiła moje imię. Miała krótko ob­cięte blond włosy i duże nie­bie­skie oczy. Wy­glą­dała dość nie­win­nie w po­rów­na­niu do ły­sa­wego męż­czy­zny sie­dzą­cego obok niej na ka­na­pie w na­szym sa­lo­nie.

– Wiem, że to dla cie­bie trudne, ale chcie­li­by­śmy za­py­tać cię o to, co się stało tam­tego wie­czoru – kon­ty­nu­owała. – Czy mo­żesz po­wie­dzieć nam wszystko, co pa­mię­tasz?

Opu­ści­łam wzrok na swoje dło­nie zło­żone na ko­la­nach. Pró­bo­wa­łam wró­cić wspo­mnie­niami do tam­tego dnia, ale znowu przed oczami mi­gnęły mi tylko wy­biór­cze frag­menty, które nie ukła­dały się w żadną ca­łość.

– Ona nic nie pa­mięta – wtrą­cił Ar­tur, sta­jąc za fo­te­lem, na któ­rym sie­dzia­łam. Miał szorstki, wy­prany z emo­cji głos. Tak bar­dzo nie był do niego po­do­bny, że po­sta­no­wi­łam za­drzeć głowę, żeby się upew­nić, czy to na pewno on stał nade mną. – To się na­zywa amne­zja po­wy­pad­kowa. Może wie­dzie­li­by­ście o tym, że Nina nic wam nie po­wie, gdy­by­ście naj­pierw po­roz­ma­wiali z jej le­ka­rzami.

– Roz­ma­wia­li­śmy z jej le­ka­rzami – od­parł po­li­cjant rów­nie szorst­kim gło­sem. Na zmianę mie­rzył nas wzro­kiem, aż w końcu sku­pił się tylko na mnie. – Dla two­jego do­bra le­piej by było, gdy­byś so­bie coś przy­po­mniała.

– Dla­czego? – za­py­ta­łam, za­nim Ar­tur zdą­żył mnie uprze­dzić.

Wła­ści­wie to zna­łam już od­po­wiedź na to py­ta­nie, ale chcia­łam usły­szeć ją od ko­goś po­stron­nego. Ko­goś, kto nie bę­dzie miał skru­pu­łów, żeby wy­znać mi całą prawdę. Nie­ważne, jak bar­dzo bę­dzie mnie to bo­leć.

– W ze­szłą so­botę na ulicy Rudz­kiej w Ryb­niku zda­rzył się wy­pa­dek, na sku­tek któ­rego zmarło troje mło­dych lu­dzi – po­in­for­mo­wała mnie po­li­cjantka rze­czo­wym to­nem. – Z in­for­ma­cji, które udało nam się uzy­skać, wy­nika, że w sa­mo­cho­dzie, który wpadł do Je­ziora Ryb­nic­kiego, znaj­do­wało się pięć osób.

Ko­bieta spoj­rzała na mnie zna­cząco, ale ja już jej nie wi­dzia­łam. Za­miast tego przed oczami mi­gnął mi błysk sa­mo­cho­do­wych świa­teł, a po nim usły­sza­łam pisk opon oraz krzyki.

Za­ci­snę­łam mocno po­wieki, spod któ­rych uwol­niło się kilka nie­spo­dzie­wa­nych łez. Za­częły spły­wać po mo­ich po­licz­kach i ska­py­wać na moje sple­cione na ko­la­nach dło­nie. Mimo wszystko nie sta­ra­łam się ich po­wstrzy­mać. By­łam w pełni za­ab­sor­bo­wana tym, co wła­śnie usły­sza­łam.

A więc to na­prawdę się stało. Mie­li­śmy wy­pa­dek. Moi przy­ja­ciele zgi­nęli, a Fi­lip po­zo­sta­wał za­gi­niony. Dla­czego aku­rat ja prze­ży­łam?

– Otwórz oczy, Nino.

Nie­chęt­nie wy­ko­na­łam po­le­ce­nie i spoj­rza­łam na osobę, która się do mnie zwró­ciła. To był po­li­cjant. Pa­trzył na mnie zu­peł­nie nie­wzru­szony mo­imi łzami, a na­stęp­nie wska­zał wzro­kiem na coś, co po­ło­żył przede mną na ła­wie.

Nie chcia­łam pa­trzeć w tam­tym kie­runku, bo­jąc się tego, co zo­ba­czę, więc ucie­ka­łam wzro­kiem, wę­dru­jąc po na­szym nie­wiel­kim sa­lo­nie i szu­ka­jąc cze­goś, na czym mo­gła­bym się sku­pić.

– Spójrz na to – ode­zwał się po­now­nie wy­zu­tym z emo­cji gło­sem. – Może so­bie coś przy­po­mnisz.

Za­mru­ga­łam in­ten­syw­nie, żeby wy­ostrzyć wzrok, po czym opu­ści­łam go na drew­niany blat, na któ­rym le­żało kilka zdjęć. Pierw­sza z fo­to­gra­fii przed­sta­wiała wrak sa­mo­chodu, który wy­cią­gnięto z je­ziora, na­stępna znisz­czone ba­rierki, a ko­lejna ślady ha­mo­wa­nia na as­fal­cie.

– Wy­star­czy! – obu­rzył się Ar­tur, ner­wowo zbie­ra­jąc zdję­cia ze stołu.

Na­gle roz­le­gło się gło­śne pu­ka­nie do drzwi wej­ścio­wych. Pod­sko­czy­łam jak opa­rzona, zbyt po­chło­nięta ob­ra­zami, które zo­ba­czy­łam na po­li­cyj­nych fo­to­gra­fiach i które za­częły wy­pa­lać się w mo­jej pa­mięci, żeby sku­piać się jed­no­cze­śnie na rze­czy­wi­sto­ści. Na szczę­ście mój brat wy­ka­zał się re­flek­sem i za­nim do­szłam do sie­bie, rzu­cił plik ze zdję­ciami pod nos po­li­cjanta, a sam po­biegł w stronę ko­ry­ta­rza. Chwilę póź­niej wró­cił, a tuż za nim szedł za­dbany męż­czy­zna w śred­nim wieku.

– Dzień do­bry – przy­wi­tał się gość, pod­cho­dząc bli­żej i za­trzy­mu­jąc się obok fo­tela, na któ­rym sie­dzia­łam.

Uważ­nie mu się przy­glą­da­łam. Na jego przy­stoj­nej twa­rzy wi­do­czna była wy­stu­dio­wana ma­ska nie­zdra­dza­jąca żad­nych emo­cji.

– Na­zy­wam się Jan Ol­szew­ski. Je­stem ad­wo­ka­tem pani Niny Be­la­wen­der. Czy mo­jej klientce zo­stały po­sta­wione ja­kieś za­rzuty?

Prze­nio­słam wzrok na po­li­cjan­tów. Wy­mie­nili mię­dzy sobą spoj­rze­nia, a na­stęp­nie zgod­nie po­krę­cili gło­wami.

– W ta­kim ra­zie pro­szę o opusz­cze­nie domu pań­stwa Be­la­wen­der i wró­ce­nie je­dy­nie z na­ka­zem prze­szu­ka­nia, za­trzy­ma­nia mo­jej klientki albo we­zwa­niem w celu prze­słu­cha­nia jej w cha­rak­te­rze świadka – po­le­cił rze­czo­wym to­nem. – Cho­ciaż oso­bi­ście uwa­żam, że żadne z po­wyż­szych nie bę­dzie ko­nie­czne, po­nie­waż Nina jest nie­winna i je­śli przy­ło­ży­cie się do swo­jej pracy, to sami od­kry­je­cie prawdę.

– Wła­śnie to ro­bimy po­przez prze­słu­cha­nie je­dy­nego świadka, któ­rego udało nam się na­mie­rzyć – za­uwa­żyła ko­bieta, po­woli pod­no­sząc się z miej­sca. Prze­nio­sła swój wzrok z ad­wo­kata na mnie i kiedy na­sze spoj­rze­nia się skrzy­żo­wały, do­dała: – Dzięki to­bie mo­żemy od­na­leźć Fi­lipa.

Po­czu­łam, jak kwit­nie we mnie nowa iskierka na­dziei. Tak bar­dzo chcia­łam go zna­leźć. Nie wie­rzy­łam, że nie żył, a skoro po­li­cjantka nie po­wie­działa nic o jego ciele, to naj­wi­docz­niej my­śleli tak samo jak ja. Mój Fi­lip żył. Na pewno prze­stra­szył się tego, co się wy­da­rzyło, i za­czął ukry­wać się w po­bli­skim le­sie albo w na­szym taj­nym miej­scu. Może po­win­nam po­wie­dzieć o nim po­li­cji? Może wła­śnie jest tam te­raz? Sa­motny i pew­nie cho­ler­nie prze­ra­żony...

Otwo­rzy­łam usta, żeby coś do­dać, ale aku­rat wtedy znowu ode­zwał się mój ad­wo­kat:

– Nic nie mów, Nino – po­le­cił.

Spoj­rza­łam na niego, nie ro­zu­mie­jąc, dla­czego po­win­nam mil­czeć, skoro mo­głam w ten spo­sób po­móc Fi­li­powi, ale on do­dał:

– Co­kol­wiek po­wiesz, może to zo­stać użyte prze­ciwko to­bie.

Od­na­la­złam wzro­kiem Ar­tura. Mu­siał do­strzec moje wa­ha­nie, bo de­li­kat­nie przy­tak­nął, co utwier­dziło mnie w słusz­no­ści de­cy­zji, jaką mu­sia­łam pod­jąć. Po­sta­no­wi­łam mil­czeć. Na­wet je­śli wi­zja prze­ra­żo­nego Fi­lipa nie scho­dziła mi sprzed oczu.

Po­now­nie od­wró­ci­łam się do po­li­cjan­tów, któ­rzy zre­zy­gno­wani za­częli kie­ro­wać się do wyj­ścia. Męż­czy­zna ru­szył żwa­wym kro­kiem, ewi­dent­nie roz­złosz­czony po­ja­wie­niem się ad­wo­kata, za to ko­bieta odro­binę się ocią­gała, co chwilę zer­ka­jąc w moją stronę.

Uni­ka­łam jej wzroku, ale mimo wszystko po­szłam za nimi, przy­sta­jąc przy scho­dach tuż obok Ar­tura. Opar­łam się o drew­nianą ba­lu­stradę i ob­ser­wo­wa­łam, jak po­li­cjanci pod­cho­dzą do drzwi i na­ci­skają na klamkę.

Stare za­wiasy ustą­piły, na­sze spoj­rze­nia po raz ostatni się spo­tkały, a po­tem roz­legł się błysk. Po nim ko­lejny i ko­lejny, aż by­łam nimi tak ośle­piona, że za­czę­łam wi­dzieć ciemne plamy przed oczami.

– Nina! – do­szedł do mnie czyjś krzyk.

Po­czu­łam, że żo­łą­dek wiąże mi się w su­peł. Brzmiał zna­jomo. Spró­bo­wa­łam przy­po­mnieć so­bie osobę, do któ­rej mógł na­le­żeć, a wtedy znowu usły­sza­łam wo­ła­nie, jed­nak to roz­brzmiało w mo­jej gło­wie. Po nim na­stą­pił pisk opon i dźwięk klak­sonu.

To była Ka­mila.

Wró­ci­łam do rze­czy­wi­sto­ści, kiedy roz­bły­sły ko­lejne lampy apa­ra­tów. Pró­bo­wa­łam je zi­gno­ro­wać, wpa­tru­jąc się w sto­ją­cych za nimi lu­dzi. By­łam pewna, że wśród nich znaj­do­wała się moja przy­ja­ciółka. Mu­siała tam być, a to ozna­czało, że żyła.

Mru­ga­łam in­ten­syw­nie, wal­cząc z ciem­nymi pla­mami, które przy­sła­niały mi wzrok. Nie­stety bły­ski nie ustę­po­wały, co utrud­niało mi za­da­nie, więc osta­tecz­nie się pod­da­łam i po­sta­no­wi­łam po­dejść bli­żej.

Ar­tur wy­cią­gnął do mnie rękę, by mnie po­wstrzy­mać, ale od­trą­ci­łam ją, a na­stęp­nie wy­szłam za po­li­cjan­tami na świeże po­wie­trze.

Po­wiew wia­tru otu­lił moją twarz i za­tań­czył we wło­sach. Spoj­rza­łam na po­chmurne niebo, żeby unik­nąć ko­lej­nego bły­sku fle­szy. Wzię­łam głę­boki wdech, na dłuż­szą chwilę za­trzy­ma­łam po­wie­trze w płu­cach, po czym prze­nio­słam wzrok na ze­brany tłum, który był znacz­nie po­kaź­niej­szy, niż mi się wy­da­wało, gdy pa­trzy­łam na niego z domu.

Na mo­ich ra­mio­nach po­ja­wiła się gę­sia skórka, nie ma­jąca nic wspól­nego z chło­dem. Wła­ści­wie to był cał­kiem duszny letni dzień. By­łam pewna, że lada mo­ment za­cznie pa­dać. Po ci­chu na to li­czy­łam, po­nie­waż mia­łam na­dzieję, że deszcz prze­goni lu­dzi, któ­rzy ze­brali się pod moim pło­tem i wpa­try­wali się we mnie z od­razą. To przez nich prze­szedł mnie dreszcz i za­częło ro­snąć prze­ra­że­nie, po­woli obez­wład­nia­jące moje ciało, aż nie by­łam w sta­nie w ogóle się po­ru­szać.

– Dla­czego to zro­bi­łaś? – za­py­tał ktoś z tłumu. Miał mę­ski, ni­ski głos.

Spoj­rza­łam w tam­tym kie­runku, jed­nak na­dal by­łam zbyt ośle­piona, żeby do­strzec coś wię­cej niż tylko syl­we­tki oraz ko­lory. Spró­bo­wa­łam wy­ostrzyć wzrok, a wtedy za­uwa­ży­łam pla­katy, które trzy­mali nie­któ­rzy lu­dzie. Wy­si­li­łam się jesz­cze bar­dziej, dzięki czemu by­łam w sta­nie prze­czy­tać znaj­du­jące się na nich ha­sła.

Po­woli wy­pu­ści­łam po­wie­trze, które tym ra­zem trzy­ma­łam w płu­cach zde­cy­do­wa­nie za długo, a kiedy po raz ko­lejny spró­bo­wa­łam głę­boko ode­tchnąć, to pra­wie się za­krztu­si­łam. Nie mo­głam uwie­rzyć w to, ja­kie obe­lgi wy­pi­sy­wano pod moim ad­re­sem, mimo że nikt z nich nie wie­dział, co się stało ani kim by­łam. Nie znali mnie, ale mimo to po­sta­no­wili mnie oce­nić.

– Przy­znaj się, że to ty pro­wa­dzi­łaś – po­wie­dział ktoś inny. Tym ra­zem była to ko­bieta. – Spo­wo­do­wa­łaś wy­pa­dek, a po­tem ucie­kłaś, po­zwa­la­jąc, żeby twoi ko­le­dzy uto­pili się na two­ich oczach.

– Ja nie... – za­czę­łam, ale nie­mal od razu za­mil­kłam. Nie by­łam w sta­nie nic wię­cej po­wie­dzieć. Za bar­dzo po­chło­nęło mnie od­czy­ty­wa­nie ko­lej­nych ha­seł, któ­rych tre­ści ude­rzały mnie pro­sto w serce, prze co co­raz trud­niej od­dy­cha­łam, a moje nogi za­częły za­mie­niać się w watę.

– Za­bi­łaś ich, Nino – stwier­dziła ta sama ko­bieta. – Zro­bi­łaś to z zimną krwią.

– Nie – za­prze­czy­łam sta­now­czo, ale w gar­dle ugrzązł mi szloch.

– Wszy­scy wiemy, do czego je­steś zdolna!

– Nar­ko­manka! – za­wo­łał ja­kiś męż­czy­zna.

– Le­piej po­wiedz, gdzie jest Fi­lip! – ryk­nął ktoś z tyłu. – Co z nim zro­bi­łaś?

Po­krę­ci­łam gwał­tow­nie głową, co uwol­niło zgro­ma­dzone pod mo­imi po­wie­kami łzy, które za­częły spły­wać mi po po­licz­kach.

– Wy­star­czy tego – po­wie­dział po­li­cjant idący w stronę tłumu. – Pro­szę się ro­zejść.

Czy­jaś dłoń chwy­ciła mnie za ra­mię, po czym mocno szarp­nęła do tyłu. Wpa­dłam do środka, a wtedy drzwi wej­ściowe za­mknęły się z hu­kiem, od­gra­dza­jąc mnie od ze­bra­nych lu­dzi.

– Cho­lera – burk­nął ad­wo­kat, sta­jąc przed drzwiami.

Spoj­rza­łam na niego, ale wi­dzia­łam tylko jego kon­tury, po­nie­waż mój wzrok po­zo­sta­wał za­mglony przez łzy, które na­dal spły­wały po mo­jej twa­rzy. Mimo wszystko za­uwa­ży­łam, że był po­de­ner­wo­wany.

– Dla­czego to zro­bi­łaś? – za­py­tał ci­cho Ar­tur, przy­ci­ska­jąc moje plecy do swo­jego torsu i mocno obej­mu­jąc mnie ra­mio­nami.

Nie by­łam pewna, czy na­dal pró­bo­wał mnie pod­trzy­my­wać, że­bym nie upa­dła, czy sam także po­trze­bo­wał tego wspar­cia. A może jedno i dru­gie. To, co wy­da­rzyło się przed chwilą... To nie mo­gło być praw­dziwe.

– Tam była Ka­mila – wy­bą­ka­łam przez łzy.

Spró­bo­wa­łam za­drzeć głowę, żeby spoj­rzeć na Ar­tura, który stał za mo­imi ple­cami, ale za mocno mnie przy­trzy­my­wał, więc znowu prze­nio­słam wzrok na ad­wo­kata, który przy­glą­dał mi się z czymś, co uzna­łam za cie­ka­wość.

– Co? – zdzi­wił się Ar­tur.

– Sły­sza­łam ją – wy­szep­ta­łam. – Mu­siała znaj­do­wać się wśród tych lu­dzi.

Po­czu­łam, jak Ar­tur na­pina wszyst­kie mię­śnie. Wziął głę­boki wdech, a na­stęp­nie po­woli wy­pu­ścił po­wie­trze. Po­wtó­rzył tę czyn­ność jesz­cze dwa razy i do­piero wtedy się ode­zwał:

– Ka­mila nie żyje.

– To nie­moż­liwe – za­prze­czy­łam. – Na­prawdę ją sły­sza­łam.

– To nie mo­gła być ona – stwier­dził ad­wo­kat rze­czo­wym to­nem.

Spoj­rza­łam na niego, ale jego twarz nie wy­ra­żała żad­nych emo­cji. Za to oczy sku­pione były na mnie.

– Dla­czego? – spy­ta­łam.

– Ro­dzice Ka­mili po­twier­dzili, że to jej ciało wy­ło­wiono z za­lewu, czy jak to ofi­cjal­nie na­zy­wają: z Je­ziora Ryb­nic­kiego.

Po­czu­łam się, jakby ktoś znowu ude­rzył mnie obu­chem, ale tym ra­zem w brzuch. Gdyby nie silne ra­miona Ar­tura, to z pew­no­ścią zgię­ła­bym się wpół albo upa­dła na pod­łogę.

– Ju­tro ma od­być się po­grzeb – kon­ty­nu­ował, po czym wy­mie­nił krót­kie spoj­rze­nie z moim bra­tem i uzu­peł­nił: – Wła­ści­wie to bę­dzie wspólna ce­re­mo­nia dla nich wszyst­kich.

My­śla­łam, że mój świat nie może się roz­paść bar­dziej niż do­tych­czas, ale wła­śnie uświa­do­mi­łam so­bie, że by­łam w błę­dzie. Mia­łam wra­że­nie, że po­pę­kana, mocno zu­żyta szklana kula, w któ­rej miesz­ka­łam, roz­sy­pała się w drobny mak. Zo­sta­łam po­zba­wiona ostat­nich fil­trów, które chro­niły mnie przed ca­łym złem. Te­raz mu­sia­łam ra­dzić so­bie z nim sama. Nie by­łam tylko pewna, czy wy­star­czy mi sił.

Rze­czy­wi­ście ży­jemy w okrut­nym świe­cie, mamo.








ROZ­DZIAŁ 5

Następ­nego dnia rano przy­go­to­wy­wa­łam się do wyj­ścia na po­grzeb. Całą noc nie spa­łam, nie­ustan­nie od­twa­rza­łam w gło­wie różne sce­na­riu­sze, które mogą się wy­da­rzyć. Ar­tur od­ra­dzał mi ja­kie­kol­wiek wyj­ście, co tłu­ma­czył moim sła­bym sta­nem zdro­wia, mimo wszystko stwier­dzi­łam, że mu­szę to zro­bić. Może rze­czy­wi­ście by­łam słaba, za­ła­mana, zra­niona i prze­ra­żona, ale cho­ciaż tyle mo­głam uczy­nić dla mo­ich przy­ja­ciół. Poza tym to także był mój po­grzeb.

Wło­ży­łam zwy­kłe czarne spodnie, czarną bluzę z kap­tu­rem, który na­cią­gnę­łam na głowę, i duże oku­lary prze­ciw­sło­neczne. Wcze­śniej przy­pu­dro­wa­łam twarz, pró­bu­jąc ukryć si­niaki, które po ty­go­dniu od wy­padku przy­brały brzydki od­cień, a także zro­bi­łam świeży opa­tru­nek na po­ra­nio­nych dło­niach i za­ło­ży­łam czarne, skó­rzane rę­ka­wiczki.

Na­dal nie wie­dzia­łam, co do­kład­nie się wy­da­rzyło tam­tego wie­czoru, ale do­da­łam dwa do dwóch i wy­wnio­sko­wa­łam, że nasz sa­mo­chód zje­chał z drogi, prze­bił się przez ba­rierki i wpadł do je­ziora. To był upalny dzień, i mimo nad­cho­dzą­cej bu­rzy pew­nie wszyst­kie szyby były za­mknięte, po­nie­waż włą­czona była kli­ma­ty­za­cja. Stąd moje roz­cię­cia na rę­kach. Mu­sia­łam ją wy­bić, żeby wy­do­stać się na ze­wnątrz. Dla­czego inni nie zro­bili tego sa­mego?

– Je­steś już go­towa?

Od­wró­ci­łam się od lu­stra, w któ­rym się prze­glą­da­łam, i spoj­rza­łam na brata. Stał w progu po­koju i uważ­nie mnie ob­ser­wo­wał.

– Tak – od­par­łam. – Już wy­cho­dzę.

Nie wy­glą­dał na usa­tys­fak­cjo­no­wa­nego moją od­po­wie­dzią.

– Je­śli chcesz, to mo­żesz jesz­cze zmie­nić zda­nie – za­pro­po­no­wał. – Nikt nie bę­dzie miał ci tego za złe.

– Mu­szę to zro­bić – od­par­łam hardo. – Dla nich i dla sie­bie.

Zmie­rzył mnie uważ­nym spoj­rze­niem, jakby li­czył na to, że od­kryje fałsz ukryty pod mo­imi sło­wami, a kiedy ni­czego się nie do­pa­trzył, po­woli kiw­nął głową.

– Do­brze – mruk­nął. – W ta­kim ra­zie chodź. Po­win­ni­śmy już je­chać.

– Po­win­ni­śmy? – po­wtó­rzy­łam.

– Chyba nie my­śla­łaś, że zo­sta­wię cię samą?

Po­krę­ci­łam głową, po­ko­nu­jąc dzie­lącą nas od­le­głość. Nie chcia­łam, żeby je­chał tam ze mną. To nie było bez­pieczne. Nie mo­głam go tak na­ra­żać. Sta­nę­łam przed nim i spoj­rza­łam w jego oczy.

– Ostat­nio po­świę­casz mi zde­cy­do­wa­nie za dużo czasu – za­uwa­ży­łam. – Po­wi­nie­neś po­je­chać do Zuzi. Na pewno się ucie­szy z two­ich od­wie­dzin. Swoją drogą kiedy za­mie­rzasz za­brać ją do domu?

Wie­dzia­łam, że to draż­liwy te­mat, po­nie­waż za każ­dym ra­zem, gdy py­ta­łam brata o jego córkę, udzie­lał mi zdaw­ko­wych od­po­wie­dzi. Ro­zu­mia­łam, że było mu ciężko, po­nie­waż roz­stał się z nią na czas mo­jej re­kon­wa­le­scen­cji, co miało przy­nieść obo­pólne ko­rzy­ści, jed­nak, moim zda­niem, przy­no­siło nam wszyst­kim jesz­cze wię­cej smutku i tę­sk­noty.

– To nie jest od­po­wiedni mo­ment – od­parł tylko.

– Wiem, że nasz dom nie jest naj­lep­szym i naj­bez­piecz­niej­szym miej­scem dla dziecka, ale my­ślę, że le­piej bę­dzie, je­śli bę­dziemy trzy­mać się ra­zem i spró­bu­jemy przejść przez to wspól­nymi si­łami.

Ar­tur spoj­rzał na mnie, jakby nie wie­rzył w to, co wła­śnie po­wie­dzia­łam. Prze­trzy­ma­łam więc jego spoj­rze­nie, chcąc utwier­dzić go w słusz­no­ści mo­jego zda­nia. Na­prawdę nie po­win­ni­śmy się roz­dzie­lać. Nie te­raz, kiedy by­li­śmy osła­bieni, a wo­kół ro­iło się od lu­dzi, któ­rzy pró­bo­wali mnie znisz­czyć.

– Do­brze – przy­tak­nął, wzdy­cha­jąc. – Po­my­ślę o tym, a te­raz chodź.

– Mogę po­je­chać sama...

– Nie ma mowy – prze­rwał mi i ge­stem ręki wska­zał drzwi. – Zbie­raj się, po­je­dziemy tam ra­zem.

Wie­dzia­łam, że nie dam rady prze­ko­nać go do po­zo­sta­nia w domu, skoro na­wet ar­gu­ment po­je­cha­nia w od­wie­dziny do córki nie zro­bił na nim wra­że­nia. Pod tym wzglę­dem by­li­śmy bar­dzo do sie­bie po­do­bni. Kiedy się upar­li­śmy, wy­trwale ob­sta­wa­li­śmy przy swoim.

Ze­szli­śmy na dół, a na­stęp­nie ostroż­nie wy­szli­śmy z domu, spo­dzie­wa­jąc się ze­bra­nego przed nim tłumu, jed­nak tym ra­zem przed ogro­dze­niem wy­cze­ki­wało tylko kilka osób.

– Nina! – za­wo­łali pra­wie jed­no­gło­śnie, kiedy za­uwa­żyli, że bie­gnę w stronę sa­mo­chodu. – Mor­der­czyni!

– Chodź do nas!

– Po­win­naś się przy­znać!

– Że ci nie wstyd, dziew­czyno!

Wsia­dłam do auta w akom­pa­nia­men­cie krzy­ków oraz bły­sku fle­szy. Za­sło­ni­łam twarz dło­nią i z nie­cier­pli­wo­ścią cze­ka­łam, aż Ar­tur od­pali sil­nik i ru­szy. Chwilę póź­niej wy­je­cha­li­śmy z pi­skiem opon na główną drogę i skie­ro­wa­li­śmy się w stronę cmen­ta­rza.

Pró­bo­wa­łam być silna. Za­ci­snę­łam mocno zęby i pa­trzy­łam na mi­jany kra­jo­braz, sku­pia­jąc na nim całą swoją uwagę, ale mimo sta­rań kilka łez uwol­niło się spod mo­ich po­wiek i za­częło to­ro­wać so­bie ścieżki na mo­ich po­licz­kach.

– Nie przej­muj się nimi. – Do mo­ich uszu do­szedł ci­chy szept. – Nie wie­dzą, co mó­wią.

– A co, je­śli mają ra­cję? – za­py­ta­łam, spo­glą­da­jąc na brata. – Co je­śli na­prawdę to zro­bi­łam?

Ką­tem oka zer­k­nął w moją stronę, a na­stęp­nie znów sku­pił się na dro­dze. Za­uwa­ży­łam, że jego dło­nie moc­niej za­ci­snęły się na kie­row­nicy, aż po­bie­lały mu knyk­cie.

– Wie­rzysz w to, że mo­gła­byś to zro­bić? – od­po­wie­dział py­ta­niem na py­ta­nie.

Po­krę­ci­łam prze­cząco głową. Nie mia­łam wąt­pli­wo­ści, że nie skrzyw­dzi­ła­bym ich ce­lowo. Pro­blem po­le­gał na tym, że ist­niały także inne opcje, które zdą­ży­łam prze­ana­li­zo­wać pod­czas dzi­siej­szej bez­sen­nej nocy.

– Nie, ale to mógł być wy­pa­dek – stwier­dzi­łam. – Może droga była śli­ska, je­cha­łam za szybko, chcia­łam ko­goś wy­prze­dzić i wtedy...

– Dość – prze­rwał mi, a jego głos za­drżał. – Nie zro­bi­łaś tego, ro­zu­miesz?

– Skąd to wiesz?

– Bo wiem.

Wła­śnie wje­cha­li­śmy na duży cmen­tarny par­king, który za­peł­niony był już po brzegi. Ar­tur zna­lazł wolne miej­sce i za­par­ko­wał. Po­woli wy­sie­dli­śmy z sa­mo­chodu i ru­szy­li­śmy w stronę ne­kro­po­lii.

Spe­cjal­nie omi­nę­li­śmy mo­dli­twę w ka­plicy oraz mszę, by unik­nąć tło­cze­nia się w nie­wiel­kich bu­dyn­kach z ludźmi, któ­rzy z ła­two­ścią by mnie roz­po­znali i nie wia­domo, jak by za­re­ago­wali. O wiele mniej­sze ry­zyko sta­no­wił cmen­tarz, który był po­kaź­nych roz­mia­rów i miał kilka wyjść, z któ­rych w ra­zie czego za­wsze mo­głam sko­rzy­stać.

Tro­chę zdzi­wił mnie wi­dok, jaki za­sta­li­śmy, kiedy zna­leź­li­śmy się może trzy me­try od bramy. Już z tej od­le­gło­ści mo­gli­śmy do­strzec spory tłum lu­dzi ści­śnięty po­mię­dzy na­grob­kami oraz wą­skimi alej­kami.

Nie wiem, czego się spo­dzie­wa­łam, ale wi­dząc to, nie­mal od razu cała się spię­łam. Ar­tur mu­siał to wy­czuć, po­nie­waż chwy­cił mnie za dłoń i de­li­kat­nie ją uści­snął, chcąc do­dać mi otu­chy.

Moje serce za­częło ga­lo­po­wać, bo­le­śnie obi­ja­jąc się o że­bra, a od­dech ugrzązł mi w gar­dle. Pa­nika, że ktoś od­kryje, kim je­stem i mnie za­ata­kuje, spra­wiła, że mia­łam wnętrz­no­ści zwią­zane w su­peł, jed­nak nie to było naj­gor­sze. Nic nie mo­gło się rów­nać z wi­do­kiem trzech świe­żych na­grob­ków, na któ­rych wy­ryte były imiona mo­ich przy­ja­ciół, oraz z roz­dzie­ra­ją­cym serce pła­czem ich bli­skich.

Mo­men­tal­nie prze­sta­łam czuć co­kol­wiek. Moje serce zwol­niło, je­śli w ogóle nie prze­stało bić. Od­dech wy­do­stał się spo­mię­dzy warg, cho­ciaż nie by­łam zdolna wziąć ko­lej­nego wde­chu. W uszach sły­sza­łam dud­niący szum. Ha­łas, który za­głu­szał wszystko inne. Czu­łam się, jakby ktoś ude­rzył mnie tę­pym na­rzę­dziem w po­ty­licę. Moje skro­nie za­częły pul­so­wać, aż wkrótce znowu mia­łam wra­że­nie, że ktoś za­ci­ska me­ta­lową ob­ręcz wo­kół mo­jej głowy.

Nie mo­głam wie­rzyć w to, co wi­dzia­łam. Przed oczami mia­łam ich ro­ze­śmiane twa­rze. Nie­ko­niecz­nie z tego dnia na plaży, ale ze wszyst­kich in­nych, które spę­dzi­li­śmy ra­zem na bez­tro­skiej za­ba­wie. Prze­cież wszy­scy by­li­śmy jesz­cze mło­dzi. Mie­li­śmy całe ży­cie przed sobą, cho­ciaż nie­zbyt czę­sto my­śle­li­śmy o przy­szło­ści. Nikt się nie spo­dzie­wał, że część z nas już ni­gdy nie bę­dzie miała oka­zji, by się nad nią za­sta­na­wiać.

Po­czu­łam, jak serce ści­ska mi się z żalu. Po­ło­ży­łam na nim dłoń, jakby to miało po­móc uśmie­rzyć ból, który nie tylko pul­so­wał w mo­jej gło­wie, ale te­raz także w klatce pier­sio­wej.

O Boże. Czy to przeze mnie nie żyją?

Fala łez za­częła spły­wać po mo­ich po­licz­kach. Po chwili cała drża­łam w spa­zmach szlo­chu prze­peł­nio­nego cier­pie­niem, roz­pa­czą i wy­rzu­tami su­mie­nia. Nie po­tra­fi­łam prze­jąć nad nim kon­troli, więc wielu lu­dzi za­częło sku­piać na mnie uwagę. Wie­dzia­łam, że to ozna­cza, iż lada chwila zo­stanę zde­ma­sko­wana, ale nie za­wra­ca­łam so­bie tym głowy. Było mi już wszystko jedno, bo sta­łam nad gro­bami mo­ich przy­ja­ciół. Rów­nie do­brze mo­głam te­raz le­żeć obok nich... Dla­czego prze­ży­łam?

Po­czu­łam silną dłoń Ar­tura, która chwy­ciła mnie w tali i za­częła po­woli kie­ro­wać w stronę wyj­ścia.

– Chodź – po­le­cił. – Bę­dzie le­piej, je­śli wró­cimy już do domu.

Nie pro­te­sto­wa­łam. Zresztą nie by­łam na­wet w sta­nie, po­nie­waż moje nogi przy­po­mi­nały ga­la­retę. Nie po­tra­fi­łam sa­mo­dziel­nie na nich ustać, za­tem z wdzięcz­no­ścią wspie­ra­łam się na bra­cie.

Wró­ci­li­śmy do sa­mo­chodu. Ar­tur po­mógł mi wgra­mo­lić się na sie­dze­nie pa­sa­żera, a sam za­jął miej­sce za kie­row­nicą. Od­pa­lił sil­nik i chwilę póź­niej znowu zna­leź­li­śmy się na głów­nej dro­dze.

Przez całą po­dróż po­wrotną nie prze­sta­wa­łam pła­kać. Mia­łam wra­że­nie, że ktoś od­krę­cił ku­rek, któ­rego nie dało się za­krę­cić z po­wro­tem. Wy­le­wa­łam z sie­bie wszyst­kie smutki, żale, wy­rzuty su­mie­nia oraz wąt­pli­wo­ści. Czu­łam się co­raz bar­dziej bez­radna i głę­boko zra­niona.

Mo­głam za­po­mnieć o by­ciu silną lub spra­wia­niu ta­kich po­zo­rów. Po tym, co przed chwilą zo­ba­czy­łam, wie­dzia­łam, że już ni­gdy nie będę silna. A przy­naj­mniej nie w tej spra­wie. Nie, do­póki się nie prze­ko­nam, czy to ja ich nie za­bi­łam.

Wła­śnie pod­je­cha­li­śmy pod dom. Mia­łam roz­ma­zany od łez wzrok, ale do­strze­głam lu­dzi zgro­ma­dzo­nych za ogro­dze­niem. Było ich znacz­nie wię­cej, niż kiedy wy­jeż­dża­li­śmy.

– Cho­lera – mruk­nął Ar­tur, za­trzy­mu­jąc sa­mo­chód przy sa­mym ganku.

Prze­tar­łam oczy i jesz­cze raz wyj­rza­łam przez szybę, ma­jąc na­dzieję, że się prze­wi­dzia­łam. Nie­stety moje na­dzieje szybko speł­zły na ni­czym, po­nie­waż było znacz­nie go­rzej. Wśród ze­bra­nych znaj­do­wali się dzien­ni­ka­rze z ka­me­rami i mi­kro­fo­nami.

– Bie­gnij pro­sto do domu – po­le­cił Ar­tur, a w jego spoj­rze­niu po raz pierw­szy doj­rza­łam szczere prze­ra­że­nie, co spo­wo­do­wało, że serce pod­sko­czyło mi do gar­dła. – Nie od­wra­caj się, nie słu­chaj ich, nie od­po­wia­daj na py­ta­nia, do­brze?

Przy­tak­nę­łam, czu­jąc, jak strach peł­znie mi po ple­cach i pró­buje prze­jąć nade mną kon­trolę. Nie mo­głam na to po­zwo­lić, więc na sy­gnał brata na­cią­gnę­łam kap­tur na głowę, po­pra­wi­łam oku­lary na no­sie, otwo­rzy­łam drzwi i rzu­ci­łam się pę­dem w stronę domu.

– Nina! Cze­kaj, chcemy tylko po­roz­ma­wiać!

Sły­sza­łam ich za swo­imi ple­cami.

Nie wie­rzy­łam im. Nie po tym, jak prze­czy­ta­łam na­pisy, które znaj­do­wały się na ich pla­ka­tach. Dla­tego prze­krę­ci­łam klucz w zamku, po czym chwy­ci­łam za klamkę. Na­ci­snę­łam na nią, a wtedy drzwi ustą­piły.

– Pew­nie sły­sza­łaś, że dzi­siaj wy­cią­gnięto ko­lejne ciało z za­lewu – kon­ty­nu­ował ten sam głos, a ja mo­men­tal­nie za­mar­łam. – Ze względu na jego stan ciężko stwier­dzić, czy to Fi­lip, ale ma to po­twier­dzić ba­da­nie DNA. Może chcia­ła­byś to sko­men­to­wać?

Po­woli od­wró­ci­łam głowę i ką­tem oka zer­k­nę­łam na tłum lu­dzi. Wszy­scy za­mil­kli, cze­ka­jąc na moją od­po­wiedź. Wła­ści­wie to wy­da­wało mi się, że cały świat na chwilę się za­trzy­mał.

Jak to moż­liwe, że Fi­lip nie żyje?

– Nina ni­czego nie bę­dzie ko­men­to­wać – od­po­wie­dział za mnie Ar­tur, po­ma­ga­jąc mi wejść do środka i za­my­ka­jąc za nami drzwi.

To ko­niec – po­my­śla­łam.
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– Artur? – za­py­ta­łam pi­skli­wym gło­sem.

Spoj­rza­łam na niego, ale mia­łam oczy pełne łez, więc je­dy­nie za­uwa­ży­łam jego ciemną syl­we­tkę. Ta prze­mknęła obok mnie i ru­szyła w stronę sa­lonu, zu­peł­nie mnie igno­ru­jąc.

Nie mia­łam za­miaru od­pusz­czać, więc po­szłam za nim. Prze­szedł do kuchni i na­dal nie zwra­ca­jąc na mnie uwagi, chwy­cił za czaj­nik, a na­stęp­nie pod­sta­wił go pod kran. Przy­sta­nę­łam w przej­ściu, z nie­do­wie­rze­niem ob­ser­wu­jąc, jak na­peł­nia na­czy­nie wodą.

– Wie­dzia­łeś? – za­py­ta­łam, a wtedy nie­spo­dzie­wana łza za­częła spły­wać po moim po­liczku. – Wie­dzia­łeś, że Fi­lip nie żyje?

Ar­tur na­sta­wił już wodę, ale nie od­wró­cił się w moją stronę. Za­miast tego wsparł się dłońmi o ku­chenny blat i wy­pa­try­wał cze­goś przez okno. Na szczę­ście wy­cho­dziło ono na tył domu, gdzie znaj­do­wał się nasz ogró­dek i gdzie nie mo­gli do­trzeć dzien­ni­ka­rze ani po­zo­stali nie­przy­chyl­nie na­sta­wieni do nas lu­dzie.

– Ar­tur? – po­na­gla­łam, cho­ciaż zna­łam już od­po­wiedź. – Wie­dzia­łeś, prawda?

Za­uwa­ży­łam, że na­piął mię­śnie ra­mion, gdy moc­niej wsparł się na bla­cie, a także za­wie­sił po­mię­dzy nimi głowę.

My­śla­łam, że się nie ode­zwie, ale wtedy do mo­ich uszu do­szedł jego ci­chy szept, który le­dwo prze­bi­jał się przez ha­łas włą­czo­nego elek­trycz­nego czaj­nika:

– Do­wie­dzia­łem się dzi­siaj rano – wy­znał. – Mó­wili o tym w te­le­wi­zji.

– Dla­czego mi nie po­wie­dzia­łeś?

Nie od­po­wie­dział, tkwiąc w bez­ru­chu, a ja po­czu­łam, jak przez mój szok i nie­do­wie­rze­nie prze­bija się iry­ta­cja.

– Dla­czego o ni­czym mi nie mó­wisz? – do­py­ty­wa­łam, nie ukry­wa­jąc żalu w gło­sie. – Chyba mam prawo wie­dzieć. Tym bar­dziej że wi­dzę, co wo­kół mnie się dzieje.

Na­dal ci­sza. Moje po­iry­to­wa­nie szybko przy­bie­rało na silne, spy­cha­jąc wszyst­kie inne emo­cje na bok. Pró­bo­wa­łam za­cho­wać spo­kój, ale przy­cho­dziło mi to z co­raz więk­szym tru­dem.

– Po­wiedz mi, pro­szę – bła­ga­łam. – Dla­czego wszy­scy oprócz cie­bie wie­rzą, że za­bi­łam mo­ich przy­ja­ciół i Fi­lipa?

– Nie wie­dzą, co mó­wią – wy­szep­tał tylko.

– Mu­szą coś wie­dzieć – upie­ra­łam się. – Ina­czej nic by nie mó­wili.

Znowu za­pa­dła ci­sza. Mu­sia­łam przy­gryźć wargę, żeby nie po­wie­dzieć cze­goś, czego póź­niej będę ża­ło­wać. Głę­boko wes­tchnę­łam, chcąc od­go­nić ro­snącą we mnie iry­ta­cję. Zda­wa­łam so­bie sprawę, że zło­ścią ni­czego nie ugram, więc za wszelką cenę mu­sia­łam za­cho­wać spo­kój oraz trzeźwy umysł.

– Od­daj mi mój te­le­fon – za­żą­da­łam.

Ar­tur drgnął i po­woli od­wró­cił głowę w moją stronę. Naj­wy­raź­niej nie spo­dzie­wał się tego, co przed chwilą po­wie­dzia­łam. Zro­bił minę, jakby się za­sta­na­wiał, czy się prze­sły­szał, więc po­wtó­rzy­łam:

– Od­daj mi mój te­le­fon.

Ob­ró­cił się w miej­scu i tym ra­zem oparł się ple­cami o ku­chenny blat. Skrzy­żo­wał dło­nie na piersi i spoj­rzał na mnie hardo.

– Nie ma mowy – rzu­cił.

– Do­brze – przy­tak­nę­łam z uda­waną obo­jęt­no­ścią. – W ta­kim ra­zie pójdę po­roz­ma­wiać z ludźmi ster­czą­cymi pod na­szym do­mem.

– Nie zro­bisz tego.

Także skrzy­żo­wa­łam dło­nie na piersi, nie ma­jąc za­miaru się przed nim ugiąć. Nie tym ra­zem.

– Zro­bię.

– Wi­dzia­łaś, jak oni się za­cho­wują. Sły­sza­łaś, co mó­wią. Na pewno chcesz do nich pójść?

– Tak – od­par­łam bez wa­ha­nia, cho­ciaż wcale nie chcia­łam tego ro­bić. Na samą myśl strach skrę­cał mi wnętrz­no­ści. Mimo to unio­słam wy­zy­wa­jąco brodę. – W prze­ci­wień­stwie do cie­bie przy­naj­mniej coś mó­wią.

Ar­tur po­krę­cił głową. Po­mię­dzy nami znowu za­pa­dła ci­sza, jed­nak tym ra­zem nie spusz­czał ze mnie wzroku. By­łam pewna, że za­sta­na­wiał się nad tym, czy po­wi­nien wy­znać mi prawdę, czy da­lej wo­dzić mnie za nos. Spoj­rza­łam na niego, chcąc dać mu do zro­zu­mie­nia, że na­prawdę je­stem go­towa na wszystko, co ma za­miar mi prze­ka­zać, a wtedy on wes­tchnął i prze­cze­sał dło­nią włosy.

– W po­rządku – zgo­dził się, po czym się­gnął do szafki nad głową, gdzie cho­wa­li­śmy por­ce­lanę, z któ­rej ko­rzy­sta­li­śmy tylko od święta. – Coś czuję, że będę tego ża­ło­wał.

– Nie bę­dziesz – za­pew­ni­łam go, choć wcale nie by­łam tego taka pewna.

Serce wa­liło mi jak osza­lałe, kiedy otwo­rzył drzwiczki i chwy­cił za coś, co znaj­do­wało się za ta­le­rzami. Wy­jął nie­wielki przed­miot, który oka­zał się moim te­le­fo­nem, a na­stęp­nie wy­cią­gnął przed sie­bie dłoń, w któ­rej go trzy­mał. Spró­bo­wa­łam go chwy­cić, ale wtedy mój brat się od­su­nął. Po­pa­trzy­łam na niego py­ta­jąco.

– Od­dam ci te­le­fon, je­śli mi obie­casz, że pój­dziesz do psy­cho­te­ra­peuty.

– Niby po co? – zdzi­wi­łam się.

– Wiem, że to do cie­bie jesz­cze nie do­ciera – za­czął, a ja nie­mal od razu otwo­rzy­łam usta, żeby się sprze­ci­wić, jed­nak rów­nie szybko je za­mknę­łam, kiedy uniósł dłoń – ale kiedy zro­zu­miesz, co się stało, to bę­dziesz po­trze­bo­wała po­mocy, któ­rej sam nie będę w sta­nie ci udzie­lić.

To było nie fair. Chcia­łam od­zy­skać te­le­fon, żeby móc się do­wie­dzieć, co się wy­da­rzyło tam­tego dnia, kiedy zgi­nęli moi przy­ja­ciele, skoro nic nie pa­mię­ta­łam, a mój brat nie ra­czył mnie o ni­czym po­in­for­mo­wać. To przez niego mu­sia­łam szu­kać in­for­ma­cji gdzie in­dziej. Nie po­wi­nien za­tem sta­wiać mi do­dat­ko­wych wa­run­ków.

– Dam so­bie radę – za­pew­ni­łam go, po­now­nie wy­cią­ga­jąc dłoń po swoją ko­mórkę.

Po­krę­cił prze­cząco głową i za­ło­żył dło­nie na piersi. Nie miał za­miaru pójść na kom­pro­mis. Świet­nie.

– No do­brze – zgo­dzi­łam się nie­chęt­nie. – Pójdę do psy­cho­te­ra­peuty.

Wie­dzia­łam, że moja od­po­wiedź nie­zbyt go prze­ko­nała, po­nie­waż uniósł brwi, aż pra­wie się­gały jego przy­dłu­gich wło­sów, jed­nak mimo to od­dał mi moją wła­sność.

Nie po­tra­fi­łam ukryć uśmie­chu za­do­wo­le­nia, który wy­krzy­wił moje usta. Ob­ję­łam te­le­fon dłońmi i spró­bo­wa­łam go od­blo­ko­wać. Nie­mal od razu mina mi zrze­dła. Pa­dła ba­te­ria.

– Cho­lera – wes­tchnę­łam, pró­bu­jąc włą­czyć urzą­dze­nie, ale ani drgnęło. – Gdzie jest ja­kaś ła­do­warka?

Spoj­rza­łam na brata, ale nie wy­glą­dał na za­sko­czo­nego. Mu­siał się tego spo­dzie­wać. Ja też po­win­nam, ale mimo wszystko li­czy­łam na to, że zda­rzy się cud i za­chowa się cho­ciaż kilka pro­cent ba­te­rii.

Za­czę­łam prze­grze­by­wać wszyst­kie szu­flady w kuchni. Nie wie­dzia­łam, czy w któ­rejś znaj­do­wała się ja­kaś ła­do­warka, jed­nak wo­la­łam je prze­szu­kać, niż iść do sie­bie do po­koju. Wy­da­wało mi się, że tak za­osz­czę­dzę kilka cen­nych se­kund. Szybko się prze­ko­na­łam, że by­łam w błę­dzie, i za­czę­łam wzdy­chać z nie­ukry­waną fru­stra­cją.

Wtedy Ar­tur po­sta­no­wił się zli­to­wać. Wy­mi­nął mnie, prze­szedł do sa­lonu i otwo­rzył pierw­szą szu­fladę w ko­mo­dzie. Wy­cią­gnął z niej biały ka­bel za­koń­czony przej­ściówką, a na­stęp­nie wró­cił do kuchni i po­dał mi go.

– To nie po­może – stwier­dził, kiedy pró­bo­wa­łam pod­piąć się do gniazdka w kuchni.

– Dla­czego?

– Bo zo­stał za­lany.

Za­mar­łam, kiedy do­tarła do mnie ta oczy­wi­stość. Aku­rat o tym po­win­nam po­my­śleć w pierw­szej ko­lej­no­ści. W końcu mia­łam go ze sobą tam­tej nocy, kiedy wpa­dli­śmy do za­lewu.

Mia­łam ochotę ude­rzyć się w czoło. Cza­sami sama sie­bie za­ska­ki­wa­łam swoją głu­potą. I na­iw­no­ścią, co Ar­tur ła­two wy­ko­rzy­stał prze­ciwko mnie. Mu­sia­łam przy­znać, że po­tra­fił być prze­bie­gły. Wie­dział, że mój te­le­fon nie działa, a i tak nie chciał mi go od­dać, aż w końcu wy­mu­sił na mnie zło­że­nie obiet­nicy.

– Bar­dzo cwane za­gra­nie – mruk­nę­łam.

Wzru­szył ra­mio­nami, krzy­żu­jąc ręce na piersi.

– Wie­dzia­łem, że ina­czej nie na­mó­wię cię do pój­ścia na te­ra­pię – wy­znał. – Mu­sia­łem to zro­bić dla two­jego do­bra.

Po­win­nam być na niego zła, ale bar­dziej by­łam za­że­no­wana swoim za­cho­wa­niem i za­smu­cona fak­tem, że mój plan spa­lił na pa­newce. Ob­ra­ca­łam nie­dzia­ła­jące urzą­dze­nie w dłoni, za­sta­na­wia­jąc się, co mo­gła­bym z nim zro­bić, żeby od­zy­skać wszyst­kie dane, które mia­łam na nim za­pi­sane, i wtedy mnie olśniło. Może jed­nak nie by­łam cał­kiem głu­pia.

– Gdzie jest mój iPad? – za­py­ta­łam.

Pod­nio­słam wzrok i na­sze spoj­rze­nia się skrzy­żo­wały. Ar­tur wy­glą­dał na zbi­tego z tropu. Naj­wy­raź­niej tym ra­zem to on nie po­my­ślał o czymś tak oczy­wi­stym.

Kiedy lata temu po­da­ro­wał mi uży­wa­nego iPhone’a oraz iPada, za­ło­ży­łam jedno wspólne konto dla obu urzą­dzeń. Dzięki temu mia­łam do­stęp do wszyst­kich swo­ich rze­czy, nie­za­leż­nie od tego, czy aku­rat uży­wa­łam te­le­fonu czy ta­bletu. Wtedy zro­bi­łam to z czy­stego le­ni­stwa, te­raz do­strze­głam w tym praw­dziwy ge­niusz.

– Nie wiem – wy­bą­kał, ner­wowo prze­cze­su­jąc dło­nią włosy.

Odło­ży­łam te­le­fon oraz ła­do­warkę na stole, a na­stęp­nie rzu­ci­łam się w stronę sa­lonu. Wła­śnie mi­ja­łam brata, kiedy jego silna dłoń oplo­tła mój nad­gar­stek. Nie szar­pa­łam się, gdy za­trzy­mał mnie w miej­scu, tylko spoj­rza­łam na niego przez ra­mię.

– Nie chcesz tego wie­dzieć – wy­szep­tał. – To cię znisz­czy.

Serce po­de­szło mi do gar­dła, a strach prze­szył na wskroś. Przez kilka dłu­gich se­kund sta­łam nie­ru­chomo, za­sta­na­wia­jąc się, co po­win­nam zro­bić. Serce ka­zało mi słu­chać brata. Wie­dzia­łam, że mogę mu ufać. Nie­stety ro­zum oraz wro­dzona nie­kon­tro­lo­wana cie­ka­wość pchały mnie do po­zna­nia prawdy. Nie­ważne, jaką cenę będę mu­siała za to za­pła­cić.

– Dam so­bie radę – po­wtó­rzy­łam.

Ar­tur po raz ostatni spoj­rzał na mnie. W jego oczach do­strze­głam niemą prośbę. Mia­łam ochotę od­wró­cić wzrok. Ba­łam się, że mu ule­gnę, ale udało mi się zna­leźć w so­bie nie­wiel­kie po­kłady siły, które po­zwo­lił mi prze­trzy­mać jego spoj­rze­nie, aż w końcu, zre­zy­gno­wany, pu­ścił moją dłoń i prze­su­nął się, ro­biąc mi przej­ście.








ROZ­DZIAŁ 7

Odna­la­złam ta­blet w jed­nej z szu­flad, które znaj­do­wały się w moim sta­rym, drew­nia­nym biurku. Chwy­ci­łam go obu­rącz i ra­zem z nim usia­dłam na łóżku, czu­jąc, jak z każdą ko­lejną se­kundą strach peł­znie mi po krę­go­słu­pie, a serce bo­le­śnie obija się o że­bra. Nie mo­głam ukryć tego, że po­mimo nie­za­prze­czal­nej cie­ka­wo­ści, by­łam także cho­ler­nie prze­ra­żona tym, co wła­śnie mia­łam od­kryć. Bądź co bądź to do­ty­czyło 
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